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p o i i r  w mm
Dla dwóch Polaków poległych 1848 r.

S. Buszczyński odniósł się do komitetu 
włoskiego, zajmującego się wystawie­
niem rzeczonego pomnika, donosząc, iż 
ze swej strony, z powodu błędnej pisowni 
nazwisk, będzie starał się sprawdzić czy 
jeden z tych dwóch młodych bohaterów 
nazywał się M isk iew icz  (przez s) czy też 
M ickiew icz  (przez c), równie też czy na­
zwisko drugiego ma pozostać, jak  zostało 
wyryte na kamieniu, Dom browski  (przez 
om) lub Dąbrowski. Dla wyjaśnienia, 
prosi redakcje dzienników polskich o za­
wiadomienie go prywatną drogą (gdyż 
będąc za granicą, nie może mieć pod rę­
ką naszych gazet), jeśli się znajdzie kto, 
coby rozstrzygnął tę wątpliwość tyczącą 
się pisowni.

D o  redaktora dziennika. « LaVenezia»  
w numerze 314, d. 12 Listopada, Basz­
czyńskiego list przysłano nam w nastę­
pującym, dosłownym przekładzie z wło­
skiego :

« Szanowny Redaktorze.
« Z wielką radością i rozrzewnieniem 

znalazłem w dziennikach wiadomość, że 
szlachetni Italjanie mają zamiar wznieść 
tablicę pamiątkową dwom Polakom : 
Miskiewiczowi i Dombrowskiemu pole­
głym w Mestre 1848 r. walcząc za wol­
ność i niepodległość Italji.

« Nie wiem jak podziękować za tę cześć 
oddaną mojemu narodowi. Lecz zaręczyć 
mogę, iż rodacy moi zachowają z tego 
powodu głęboką wdzięczność.

« Chciałbym wyrazić dziękczynienie 
najżywsze szanownemu komitetowi. Racz 
pozwolić abym to uczynił za pośrednic­
twem szacownego dziennika waszego.

« W  chlubnej, jakkói wiek nieszczęśli­
wej walce naszej 1863 roku, kilku W ło­
chów zginęło na polach bitwy za świętą 
sprawę Polski. Nie mogliśmy wznieść im 
pomnika na naszej ziemi zajętej jeszcze 
przez nieprzyjaciół. Ale imiona tych bo­
haterów znane są w ojczyźnie naszej od 
brzegów W arty  i W isły do Dniepru, 
Dniestru i Niemna, zapisane są w  n a ­
szych sercach, w  naszej historji, która 
jest historją męczenników za prawdę, za 
wolności prawa wszystkich ludów.

« Jestem przekonany, (a mniemam iż 
takie jest zdanie każdego dobrze myślą­
cego człowieka), że w całym cywilizo­
wanym świecie, Italja ma największą 
życzliwość dla Polski, albowiem doznała 
losu, który podobnym był do naszego; 
albowiem jest może dzis jedynym krajem 
gdzie szanują prawa człowieka, prawdzi­
wą, porządną wolność, sprawiedliwość; 
albowiem nigdy nie myśli o rozszerzeniu 
panowania, o ujarzmieniu ludów, o w y­
darciu cudzej własności.

« Mam nadzieję, iż przyjdzie kiedyś 
dzień, gdy będziemy mogli spełnić, wzglę­
dem niej nasz obowiązek i zawrzeć wie­
czyste przymierze z wspaniałomyślnym, 
wielkim, najszlachetniejszym narodem 
włoskim.

« Racz przyjąć, Szanowny Redaktorze, 
moje dobre chęci, zapewnienie, iż jestem 
na wasze usługi i serdeczne pozdrowie­
nie z wysokim szacunkiem.

Stefan  B uszczyńsk i .  »

Jednocześnie dzienniki włoskie podały 
projekt powiększenia rozmiarów tej u ro ­
czystości.

Dziennik « La Venezia  » ogłosił na­
stępujący a rty k u ł:

« W eneckie czasopisma oznajmiły, iż 
« dnia 7 Grudnia r. b. uwiecznioną zo- 
« stanie w Mestre pamiątka wdzięczności 
« na cześć walecznych artylerzystów , 
« dwóch Polaków : Dombrowskiege  i 
« Miskiewicza  poległych 27 Paździer- 
« nika 1848 roku, w dniu sławnej wy- 
K cieczki, podczas oblężenia domu Taglia, 
« w którym oszańcowani byli Austrjacy.

Później, autor czyni uwagę o umie­
szczeniu tablicy pamiątkowej, w  miejscu 
więcej widnem, « podpadaj ącem przed 
oczy wszystkich przechodniów®. Dalej 
co następuje :

« Przyklaskując myśli oznaczenia dnia 
« dla wzniesienia tablicy pamiątkowej,
« w rocznicę rozstrzelania męczenników 
« w Belfiore, to jest 7 Grudnia, mniemam 
« iż byłoby stosowniejszem obranie ku 
« temu celowi następującej po 7 Grudniu 
« N iedzieli; albowiem można być pe- 
« wnym iż odsłonięcie pomnika odbyłoby 
« się z większą uroczystością, z powodu 
« napływu ludu i korporacji. Dzień 7 
« Grudnia przypada tego roku w piątek.
<i Jest to dzień targu w Mestre. Bardzo 
« wielu z tych którzy radziby przyjąć 
« udział w  uroczystości, weterani z lat 
« 1848-49 i z innych ojczystych bitew,
« są zajęci własnemi sprawami, a klasa 
ii robotnicza związaną jest codziennem 
« zatrudnieniem. W  Niedzielę zaś można 
« liczyć na udział wszystkich członków,
« składających m iejskąorkestrę Wenecji,
« pomiędzy którymi wielu jest robotni-
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« ków, wreszcie na udział Stowarzysze- 
« nia Wzajemnej Pomocy, Stowarzysze- 
« nia śpiewaków, Związku drukarzy i 
« innych korporacji miejscowych i za- 
« miejscowych, gdy tym ostatnim roze- 
« szle się osobne ogłoszenie o uroczy- 
« stości. W  takim razie niezawodnie 
« można spodziewać się bardzo licznego 
« napływu osób z sąsiedniej Wenecji i 
« z innych okolic.

« Komitet uzna czy niniejsze życzenia 
« mogą być spełnione, ażeby nadać wię- 
« kszą wspaniałość uroczystości, do któ- 
« rej niewątpliwie nasza Rada godnie 
« przyczynić się zechce. »

W  skutek listu Buszczyńskiego i po­
wyższego artykułu, dziennik II Tempo  
ogłosił wiadomość:

« Wzniesienie kamienia pamiątkowego 
« na cześć dwóch walecznych Polaków 
« artylerzystów , poległych w Mestre 
« 1848 r. nastąpi w dniu 9 Grudnia r. b. 
« My wyrażamy życzenie, aby odbyło się 
« w sposób godny Wenecji a zarazem 
« stało się uroczystym hołdem uwielbie- 
« nia i uczuć naszych mężnym synom 
« tej sławnej a nieszczęśliwej ziemi, która 
« w bitwach za wolność włoską, poświę- 
« ciła krew i życie tylu swoich męczen- 
» ników. »

R ód anarchis tów  i zaw ad jaków  nie c a ł ­
kiem jeszcze u nas zaginął.

R ada T ow arzystw a Czytelni Polskiej w  P a­
ryżu, spełnia jąc swój obowiązek przez wasze 
zaufanie jej poruczony, p rzygotow ała  O b­
chód 53e) rocznicy pow stan ia  L istopadowego 
i p rogram  takow ego ogłosiła w  num erze 53im 
K u r je r a  Paryzkiego.

P rog ram  ten niepodobał się panu J . N .  
R ajsk iem u , znanem u z nadzwyczajnej za ro ­
zumiałości i z nadętej,  górnobrzmiącej a 
pustej frazeologji.

P ow odem  je g o  nieukontentowania , była 
ta okoliczność, iż Rada  Czytelni Polskiej 
w  P aryżu , zaprosiła na m ów cę rodaka zna­
nego z talentu i nauki,  au tora  kilku powieści 
bardzo cenionych, publicystę korespondu­
jącego  do kilku pism kra jow ych , będących 
organam i polskiego patrjo tyzm u i zarazem 
członka T ow arzys tw a  h is to ryczno-li te rac­
kiego w  Paryżu , od lat zaś  kilku p rzebyw a­
jącego  pomiędzy nam i.

W  jakiż w ięc  sposób pan J.  N. R. wyraził  
sw o je  niezadowolnienie ?

Oto w yd ru k o w a ł  list o tw arty , zaadreso­
w any  do « Szanow nego Prezesa zacnego 
Towarzystwa historyczno - literackiego *, i 
w  nim oskarża sw ego  przeciw nika,  z k tó r j in  
jeszcze n iedaw no zos taw ał w  przyjaznych 
s tosunkach : « ie  uciekł z kra ju  przed ściga­
niem sadów krym inalnych za haniebne 
p o s tę p k i» i nie w ym ieniając  tych han ebnych 
postępków , ja k  to uczynić nakazyw ał mu 
w zgląd  najprostszej spraw ied liw ośc i,  jeżeli 
chciał w szystk ich  przekonać o słuszności 
sw ojego  w ystąp ien ia— obwinia go i zarazem 
sądzi,  ja k o  « kłamcę i zniew aży cielą świętego 
ołtarza polskich wychodźców w P aryżu  », —• 
który « z  owej je d y n e j, wolnej tryb u n y  naro­
dowej » śmie zabierać glos publicznie i  uroczyś­
cie w dnieniu tu łaczy ('/), k tórzy wszystko

w najczystszych zamiarach poświęcili (Tl) dla 
świętej miłości i czci im ienia polskiego. »

Ratu jąc  więc tę cześć, chociaż go o to 
nikt nie prosił i której nikt nam nie odbierał,  
a którą tylko burda niepokoić inoże, ra tu jąc  
ten św ięty ołtarz, — w ydrukow ał sw ój m a­
n ifest « ażeby czelność posądzonego ( więc 
tylko posądzony, a tu już  pan J.  N. R. wyrok  
na niego wydał) icstrzym aną została, bo

jeżeliby chciał brnąć d a le j » to   to......
w  takim razie « obrońca ołtarza  » roześle do 
wszystk ich  dzienników i s tow arzyszeń 
polskich w  k ra ju  i za granicą, jako  też do 
w szystkich  Polaków, których będzie odressa 
posiadał —  cóż takiego roześle ? oto ogło­
szenie ś .p .  Alfreda Barwińskiego, d rukow ane 
pomiędzy anonsam i w  numerze 4ym Kurjera  
Paryzkiego  i « wiele dat i  nazw isk, ja k  osób 
ta k  i  miejsc, oraz wiele posądzających  (znowuż 
więc będzie to tylko posądzenie) innych  
bardzo ważnych szczegółów jego przestępstw .»

Spełnia jąc ten « P O C Z Ą T E K  S W O ­
JE G O  Ś W I Ę T E G O  O B O W I Ą Z K U » 
(wszystko je s t  św iętem  u pana J .  N . R . )  — 
sm agnął dla w ywołania powszechnej grozy 
i po « opiekunach obwinionego » to je s t  Radzie 
C zyte ln i a zwłaszcza też nas, dotknął kass- 
jera tejże C zyteln i i w ydaw cę  K urjera  P a ­
ryzkiego.

W  jakiż sposób nas dotknął?
Oto w sw oim  samowładczym trybunale, 

raczył orzec z wielką, ba, św iętą powagą, 
«że drukarz K urjera Tułaczem  politycznym  
niema zaszczytu być i dla którego, wiadomo
—  może słusznie — wszelkie cele i  uczucia są 
zaw arte li ty lko , zawsze i wszędzie, w tych  
dwóch czynnikach: Z y s k i  lub S tra ta  !  »

Otóż i j a  obwinionym je s tem  !
Nie pó jdę je d n ak  do świętego m ajestatu  

pana J. N. R . po sankcję na m oje tułactwo po­
lityczne i po nominację na em igran ta  —  ani 
też py tać  go będ/j o rachunki z daw nego 
handlu  mydła ani ^ te r a ź n ie j s z e g o  handlu 
haftowanych pantofli, ja k i  prowadzi,  dla p o ­
rów nan ia  ich z moimi, i przekonania p u ­
bliczności,  kto z nas więcej dba o dw a 
czynniki : Zysk i S tra ta ,  on czy j a  !

W spó łtu łacze  dobrze wiedzą, jak ie  mam 
zyski z w ydaw nic tw a  K urjera  P aryzkiego  ;
— lecz dotąd nigdy się nie dowiedzieli,  
ja k ie  też s traty  ponosi pan J. N. R. « na 
św iętym  o łtarzu  polskich wychodźców w P a ­
ryżu  » — nie czytaliśmy bowiem  nigdy na 
żadnej liście sk ładkow ej je g o  nazwiska 
postawionego obok sum m y godnej zysków, 
jak ie j  ma z sw oje j f a b r y k i !

P an  J .  N. R .  niezadowolnił się w ydruko ­
w aniem  « świętego obowiązku » ; — ośw iad ­
czyć bow iem  raczy ł tym, którzy przyszli go 
prosić, aby  nie przeszkadzał o b c h o d o w i: 
że jeżeli obw iniony przez niego i przez niego 
ju ż  osądzony będzie mówił, to on i je g o  
przyjaciele zrobią podczas obchodu nie­
porządki .

Zaczepiony w  tak niesłychany sposób 
autor przybyły przed laty kilku z K ró lestw a 
Polsk iego  pomiędzy em igracją,  oświadczył, 
że « niechcąc s tać  się mim owolnym  p o w o ­
dem burdy ,  która by była ubliżeniem pamięci 
poległych w  1831 roku bohaterów  i z m e w a -  
żen ein s ław y  em igrac j i  polskiej,  — na 
obchód nie przyjdzie i mówić nie będzie ».

Oczewista, że szło panu J .  N . R. o rozbi­
cie uroczystości naszych narodow ych. —  
Mimo tych u s i ł o w a ń , obchód odbył się 
świetnie. Czyn je d n a k  p rzedsięb iercy  burd  
podajem y pod ro zw ag ę  i sąd opinii pa tr jo -  
tów.

Co się zaś tycze napaści na moją mizerną 
osobę « drukarza K urjera  » « nie mającego 
zaszczytu być tułaczem po litycznym  a m a ją ­
cego uczucia i  cele zaw arte w dwóch czynn i­

kach  : Z y s k  i  S tra ta  l » —  uw ażam  za rzecz 
zbyteczną odpierać takow ą; — niezrobię 
panu  J. N. R. naw et tej przyjemności, aże­
bym mu odpłacił piękne za nadobne i w y ­
liczył je g o  bohaterskie  czyny obrony świętego 
ołtarza polskich wychodźców w P aryżu , bo 
u tworzyłaby się epopeja godna autora Obrony 
Sokołowa.

Już m am y je d n ą  tak wesołą epopeję, 
napisaną przez czcigodnego p. A. M orgen- 
bessera  z Bukow iny  — pocóż nam d ru g a?  
za wiele byłoby tych w eso ło śc i!

ADOLF R E IF F ,
Kassjer Towarzystwa C zytelni Polskiej 

w P a ryżu  
i W ydawca  « K urjera  Paryzkiego. »

Od pana Rzążewskiego  tak boleśnie w  spo­
sób n ieprak tykow any zaczepionego, odb ie­
ram y  nas tępujące je g o  pismo, oraz osób 
w  odezwie p. J. N. R. wymienionych.

S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e  !

W  tej chwili od jednego  z moich zn a jo ­
mych odbieram list p. Rayskiego (p. Rayski 
nie raczył mi go sam zakomunikować). List 
z a a d re s o w a n y : « Do P rezesa  T ow arzystw a 
H istoryczno-Literack iego  , za jm ujący  się 
wyłącznie moją osobą i odsądzający mnie od 
czci i w iary .  Odpowiadać na taki zbiór n ik -  
czemności przechodzi w pros t  siły moje, tem- 
bardziej,  że gołosłowne zapewnienia w a r ­
tośc i tu mieć nie mogą. Je s t  to sp raw a ,  którą 
w ed ług  mego przekonania nie godzi się kalać 
pism a publicznego, a miejsce dla niej j e d y ­
nie w  sądach popraw czych. Tymczasem 
w ięc zanim to nastąpi, poprzesta ję  na w y ­
kazanie w  tej kalumnii dwóch k ł a m s tw : 
jakobym  w  skutek  proźb został członkiem 
T ow arzystw a H istoryczno-Literack iego  i j a ­
kobym Gzytelni Polskiej na p re legenta  w  ro ­
cznicę 29 Listopada się narzucał .

Pan  Gadon, sekre tarz  T ow arzystw a H i­
s toryczno-Literackiego na moje w ezw anie  
przysłał mi potrzebne objaśnienie, k tóre  tu 
załączam, j a k  również  zwróciłem się do Za­
rządu  Czytelni Polskiej,  aby raczyła sprńw ę 
tę sp ros tow ać .  Również łączę list p. K oss i-  
łowskiego, na k tórego publikacją mi po ­
zwolił .

Dnia 24 Listopada  1883,
Z uszanow aniem  

A d a m  R z ą ź e w s k i .

18, Q uai de R ćthune. 27 Listopada  1883.
S z a n o w n y  P a n i e !

W  liście z dnia wczorajszego, żądasz 
odemnie w yjaśnienia  sposobu, w jak i  P an  
w szedłeś  do T ow arzystw a H is toryczno-Li­
terackiego, a mianowicie żądasz, bym  w y ra ­
ził : czy to nastąpiło w  skutek  p rzeds taw ie ­
nia pańskiej osoby w  świetle  otiary polity­
cznej i w skutek  proźb pańskich.

Na to czuję się w  obowiązku oświadczyć 
co n a s tę p u je :

W  Lutym 1881 r .  n ieodżałowany S tan i­
s ław  L ukas  i p .  Michał Żmigrodzki, podali 
pana na kandydata .  W  rozm ow ie ze mną, 
ja k  i na posiedzeniu, na którem kan d y d a ­
tu ra  pańska  w nies ioną została, ś. p. L ukas  
zw racał uw agę  na szacow ną siłę li teracką, 
ja k a  w  Szan. P anu  T ow arzys tw u  H istory­
czno-L iterack iem u przybyć może i na po ­
parcie  s łów  sw ych  w ym ien ił  pracę  pańską 
o K uchow sk im . O politycznej przeszłości 
pańskiej lub o doznanych przez pana ja k ich ­
kolw iek politycznych prześladow aniach  ani 
ze s trony  p rzedstaw ia jących , ani z innej 
s trony przy tem  m ow y nie było.
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P roszę  p rzy jąć  w yrazy  należytego m ego 
szacunku.

S ługa 
L .  G a d o n .

S z a n o w n y  P a n ie  !

Z boleścią i oburzeniem odczytałem w  tej 
chwili odebrany  paszkwil pana Rayskiego, 
odzierający P ana  z czci dobrego imienia, i 
spieszę w ynurzyć P an u  moje najszczersze 
współczucie.

P rzez  czas pobytu sw ego  na emigracji,  
zjednałeś Pan  sw ojem  postępowaniem istotny 
szacunek, którego po tw arcza napaść obecna 
nie zmniejszy, ale z pew nością chyba 
wzmocnić go może.

P roszę  przyjąć zapewnienie rzetelnego i 
głębokiego poważania, z którem  serdeczną 
dłoń P ańską  ściskam.

P a ryż ,  26 Listopada  1883.
K o s s i ł o w s k i .

D o  R e d a k c y i  K u r i e r a  P a r y z k i e g o .

P an  J. N. R. w  odezwie drukowanej i ro ­
zesłanej w  m nóstw ie exemplarzy, naw e t  za 
kw itam i pocztowymi, ogłasza, że pan Rz. 
nadużył mego imienia, pow ołując się na 
najprzychylniejsze moje w zględem  niego 
uczucia. Uważam za sp raw ied liw e zapew nić ,  
ż e tu  oskarżyciel p an a R z .  myli się, bo p. Rzi 
miał i ma mój p raw dziw y  szacunek, j a k  ró­
wnież i moich przyjaciół.

D u c h iń s k i .

Do
Szanownej Redakcyi K urjera  Paryzkiego.

List pana Rayskiego  do P rezesa  T o w a ­
rzystw , i H istoryczno-Literack iego  w P aryżu  
odczytałem z boleśnem zadziwieniem.

Gały ustęp dotyczący s tosunku  Rady T o ­
w arzystw a Czytelni Polskiej w  P aryżu  z pa­
nem Rzążewskim  je s t  niezgodny z p raw dą .

Pan  Rzążew ski w  czasie trzyletniego s w e ­
go pobytu w  P aryżu ,  nie byd u mnie, ani 
u żadnego członka obecnej Rady T ow arzy ­
s tw a Czytelni. Z odczytanych prac p rzeko ­
naw szy  się o jego  li terackich zdolnościach a 
od osób zostających z nim w  nader  blizkich 
stosunkach, pow ziąw szy w iadom ość o je g o  
zacnem se rcu  i p raw ym  charakterze, p ie r ­
wszy szukałem z nim znajomości, co n as tą ­
piło w Montmorency za pośrednictwem  pana 
Mioduszewskiego ar tysty  malarza. Po ro z ­
m ow ie przekonałem się, że pan R zążew ski 
go tów  je s t  zawsze służyć narodowej s p r a ­
wie, prosiłem go, aby należał do depuiacji 
mającej w ręczyć ad res  pani Działyńskiej, a 
następnie aby p rzygotow ał odczyt na dzień 
29 Listopada.

Jakko lw iek  miał w y c z e rp m y  czas przez 
liczne zamówienie redak to rów  dzienników 
w  trzech zaborach Polski, mimo tego choć 
dzieląc los w szystkich  em igran tów , odłożył 
na bok prace uskutecznione dla zarobku i 
zajął się przygotow aniem  żądanego przeze- 
mnie  odczytu.

Miło mi z tego w zględu wyrazić p . R zą-  
żew sk iem u najserdeczniejsze  podziękow a­
nie, zapew nić  go o g łębokim  dla niego s z a ­
cunku, a zarazem wyrazić  nadzieję, że l e k ­
komyślna aw an tu ra  nie zrazi go w  przyszło­
ści, ale będzie użytecznym dla T ow arzystw a 
Czytelni.  Dane dow ody patrjo tyzm u w  je g o  
pracach, są dla mnie zupełną w  tej m ierze  
rękojm ią.

P aryż, 28 Listopada  1883.
K a z im ie r z  G r e g o r o w i c z .

KORRESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

Z nad  g ra n ic y  K ró le s tw a  P o lsk iego  19 L is to p a d a  1883.

Z Królestwa Polskiego nadchodzą w iad o ­
mości coraz dokładniej charak te ryzu jące  je -  

• nera ł-guberna to ra  H urkę  jako  prześladowcę 
narodowości polskiej i relig ji  katolickiej, 
zwłaszcza też obrządku unickiego i zarazem 
jako  w roga  cywilizacji,  mającego missję do­
prowadzenia Polski do stanu b a rb a rz y ń ­
stwa.

Zarazem zdawało się, że je s t  to człowiek 
samodzielny i m ający poczucie ludzkiej 
w  sobie g o d n o śc i ; po jego  przemow ie do 
Apuchtina i u rzędników O kręgu N aukowego, 
można naw et było przypuszczać, że ma 
skłonność do sprawiedliwości i że rządzić 
będzie po ludzku.

W szy s tk o  to było mylnem.
Hurko je s t  człowiekiem słabej woli i dał 

s ię  w  zupełności opanować Apuchtinowi, 
k tóry  nim kieruje  j a k  m arjonetką .  Inni p o ­
wiadają, że Hurko otrzymał rozkaz tajemny 
z P e te rsb u rg a  od Tołstoja i Pobiedonosce-  
wa, nakazujący mu, ażeby w e wszystkim 
był posłusznym Apuchtinowi, który  tym 
sposobem stal się je g o  zwierzchnikiem i by ­
najmniej tego nie ukryw a , że m a w ładzę 
nad je n e ra ł -g u b e rn a to re m .

Zgodziwszy się na upokarzającą  rolę pod­
władnego, j e n e ra ł  H urko  coraz bardziej się 
manifestu je  ja k o  sa trapa ze szkoły Mura- 
w iew a-W iesza t ie la

Niemal codzień przybyw a ja k iś  szczegół 
w ykazujący  je g o  dążność do w y n aro d o w ie­
nia i zmoskalenia P olaków , szczegóły te ja k  
pisze k rakow ski Czas są nieraz tak śm ie ­
sznymi i ubliżającym i powadze je n e ra ł-g u -  
berna tora ,  że o je g o  polilycznem uzdolnie­
niu, tylko sm utnego  nabrać można w y o b ra ­
żenia.

ł tak n iedaw no, interpelował pan je n e ra ł -  
guberna to r  oberpolicm ajstra  Buturlina, dla 
czego dotychczas nie zaprowadzono w  W a r -  
szawie dorożek, urządzonych na sposób 
m oskiewskich,  ponieważ bruki są dobre 
w  W a rsza w ie ,  zatem zawczasu należy p o ­
m yśleć o w prow adzeniu  w  użycie tak z w a ­
nych  zwoszczyków  ubranych po kacapsku.

W  zam ku, którego zarząd należy do ca r­
skich ochm istrzów  dworu, pani Hurko w p ro ­
wadza nowe reformy, w  sku tek  czego p o ­
w sta ły  nieporozumienia między nią a za rzą­
dem ; pani Hurko  nader  despotycznie postę­
pu je  z u rzędn ikam i.

Uderzyło to także wszystkich, pisze Czas, 
że m arg rab iem u  W ielopolskiem u, k tóry  do­
tychczas za jm ow ał apartam enta  w  zamku, 
m ieszkanie odebrano.

W iadom o, że margrabia W ielopolsk i  je s t  
s tronnikiem  panowania Moskwy i ciągle a 
oddaw na p racu je  nad pojednaniem P o laków  
z Moskalami ja k o  narodów  słowiańskich .  
W ię c  tego polityka zgody i przyjacie la  Mo­
skali, wypchnięto  z zamku, charak te ryzu je  
to sys tem at rządów  bezwzględnego prześla­
dow ania  i prowokacji  jak i  w yobraża Hurko , 
Apuchtin, Tołstoj, Pobiedonoscew  oraz inni 
tego k ro ju  narodow i politycy m osk iew scy .

Co do Dniewnika W arszawskiego p. Szcze- 
balskt objął już  redakcję , P ow szechne  p a ­
nu je  przekonanie , ze Szczebalski je s t  tylko 
podstawiony chwilowo, gdyż z powodu 
sw ego  zbyt nadw ątlonego zd ruw ia ,  redakcją  
d ługo urzędow ego organu  za jm ow ać  się nie 
może. Ale praw dziw ym  nas tępcą oddalonego 
z redakcji  księcia Galicyna ma być bra t pani 
Hurko, pan Salies, k tóry  znany ma być

w  piśm iennictwie m oskiew skiem  z wielu 
rozpraw  politycznych w ydaw anych  pod ró -  
żnemi pseudonimami, posada bowiem  r e ­
daktora D niew nika  j e s t  dosyć in tra tna. 
Oprócz wspaniałego mieszkania , pensja  je g o  
wynosi 3000 rubli rocznie, prócz tego redaktor  
dosta je  zawsze ja k iś  honorow y urząd, za 
który  o trzym uje również dobrą  pensję,  
książę Galicyn miał taki u rząd honorow y 
w  policji ta jnej .  Pani Hurko p isu je  także 
artykuły  do dzienników m oskiewskich.

Książe Galicyn, przy  rozstan iu  się z r e ­
dakcją napisał artykuł,  w  którym się ponie­
kąd w ypar ł  swej dążności do pojednania 
P o laków  z Moskalami. Chociaż opuścił r e ­
dakcją lecz pozostał w  zamku i o trzym uje  
nadal pensji  3000 rub l i .

Najzupełniej p raw dziw ą  je s t  w iadom ość, 
że celem pow iększenia  liczby p ra w o s ła w ­
nych mieszkańców, postanow iono  p o d rzu t­
ków  ze szpitala Dzieciątka Jezus  chrzcić na 
p raw osław ie .

Również potw ierdza się  w iadom ość, że ze 
s tarożytnego klasztoru założonego przez Bo­
les ław a C hrobrego na górze Świętokrzyskiej 
m ają  być wypędzeni księża katoliccy a na ich 
m ie jsce  osadzeni mnisi p raw osław ni .  Je s t  to 
oburzające, zwłaszcza, że miejsce to je s t  dla 
kato lików celem pobożnych p ie lgrzym ek, to 
też p rzew idu ją  opór ze s trony ludu i kto wie, 
czy p row okacyjne to postanow ienie  rządu 
m oskiewskich fanatyków, nie w y  woła k rw a ­
wych zaburzeń.

Niezadowolnienie je s t  w  k ra ju  ogólne i są 
chwile, że się zdaje, jakoby  już  m iara c ie r ­
pliwości narodu  naszego przebra ła  się zno- 
w uż Z ogniem ig ra ją  Moskale i od ognia 
w łasnej broni zg iną .

Mówią także, że w  Lublinie zakonnice 
W izytki ,  których jeszcze kilkanaście p rz e ­
znaczonych na w ym arc ie  pozostało, m ają  
być wydalone a klasztor oddany będzie 
mniszkom p raw osław nym . Mnichów i m n i ­
szki spędzić m a ją  z głębi Moskwy i pozo­
s taw ać  będą w śród  obcej sobie innej w ia ry  
ludności, dopóki ludność ta nie w skaże  im 
drogi pow ro tu  do w łasnej ojczyzny.

P o tw orność  rządu m osk iew sk iego  w  p o ­
stępow aniu  z nami, m a w  sobie coś zaśle­
piającego.

Niemcy, z k tórym i zos ta ję  tu na granicy 
w  ciągłych s tosunkach , t r ą 'r ęce  z radośc i ' i  
pow iadają ,  że Moskale taką polityką torują  
im d rogę bezpieczną i p ew ną  aż za D niepr.  
Jakoż, ktokolwiek i jakako lw iek  armia za 
g raniczna przejdzie P ro sn ę  i pokaże się na 
ziemiach przez Moskali zabranych, pow itaną 
zostanie w  ten sposób, ja k  wita człowiek 
w  p rzepaść  w trącony  tego, k tóry  m u podaje 
rękę do wydobycia się na pow ierzchnię ,  
gdzie wolno będzie m ógł odetcłinąć.

Moskale do w o jn y  się go tu ją ,  toż sam o i 
Niemcy, chociaż jedn i i drudzy  zapew nia ją ,  
że m yślą tylko o pokoju.

Minister sp ra w  zagranicznych m oskiew ski 
pan Giers, w y jechał  j a k  wiadomo w am  za 
g ran icę  i był w  F rid r ichsruhe  u B ism arka ,  
którego zapewniał,  że rząd cara A lexandra  III 
j e s t  naj przyjaźniej dla Niemiec usposobiony.

Cóż znaczą je d n ak  te poko jow e zap ew n ie ­
nia w  obec faktu, że tenże sam  G iers  ma 
m issję  uspokojen ia  opinji europej skiej co do 
zam iarów Moskwy jedyn ie  w  celu u ła tw ie ­
nia zagranicznej pożyczki, k tó ra  jeżeli p rz y j­
dzie do skutku , m a być obróconą na uzupe ł­
nienie m oskiew skiego  uzbrojenia.

Pan  Giers baw i obecnie przy  córce  sw oje j 
w  Montreux, w  Szw ajcarji ,  z pow rotem  ma 
w stąpić do W iedn ia ,  gdzie zapew ne  z po- 
dobnem ja k  w Berlinie zaufaniem przy jm ą 
jego  w ynurzenia  przyjaźni, to je s t ,  że trw ać  
będzie pokój dopóty, dopóki M oskwa będzie



4 K U  R J E R  P A R Y Z K I

w  strachu  przed koalicją, j a k ą  B ism ark  
utworzył.

L w ów , 20 Listopada  1883.
Najznakomitszym obecnie polskim natu- 

ralistą j e s t  niewątpliw ie D r. B enedykt D y ­
bowski rodem  z Litwy. P o  ukończeniu j e ­
dnego z m oskiew skich  un iw ersy te tów , d a ­
w szy  się poznać z g run tow nej wiedzy i z za­
pału do badań naukow ych, pow ołanym  z o ­
stał na profesora do nowo założonej w  1862 
Szkoły Głównej w  W a rs z a w ie .  J a k o  p ro fe ­
so r  zyskał sobie w kró tce  miłość uczniów i 
uznanie powszechne.

Zaszczytnie też odróżniał się obyw atelskim  
charak te rem  od w ielu  uczonych. Gdy tamci 
pod zasłoną pracy naukow ej niezwykli p rzy ­
kładać ręki do sp ra w y  oswobodzenia n a ro ­
du, tw ierdząc, że więcej narodow i przysłużą 
się  nauką niż w alką  z w rogiem , D ybowski 
był przekonania, że p rzed  nauką iść pow inna 
ojczyzna, że mąż uczony powinien ja k  każdy 
P olak  służyć Polsce i za nią się pośw ięcać i 
dla je j  oswobodzenia walczyć. Należał w ięc 
do niewielkiej liczby tych istotnie m ądrych 
i zacnych ludzi, którzy  um ie ją  łączyć obo- 
w iązki uczonego z obowiązkam i obywatela- 
patrjo ty .

N ieus łuchał  rady  tych, którzy uczonych i 
a r tys tów  uw aln ia ją  od pracy narażającej na 
p rześladow anie najezdniczych rządów  i nie 
chciał się chow ać za pa raw an  nauki, gdy  
bracia je g o  orężem rozpraw ia li  się z Moska­
lami. Sam ofiarował sw e  usług i Rządow i 
N arodow em u w  1863 r. prosząc, ażeby go 
posłano na Litwę, gdzie wmlka połączona 
by ła  z najw iększem i n iebezpieczeństwami, 
boć to tam k ie row ał w o jskam i najezdnicze- 
mi krwiożerczy i dziki M uraw iew -W iesza-  
tiel.

Na L itw ie  i wszędzie gdzie tylko D ybow ­
ski działał, w ystępow a ł odważnie i n a j su ­
mienniej wywiązał się ze swoich obow iąz­
ków, narażając  sw e  m ienie i życie. Służba 
je g o  w  pow stan iu  dała mu rów nie  d ro g o ­
cenny w ien iec  zasługi j a k  je g o  badania na­
ukow e.

W  pięknem je g o  życiu nie brakło  i m ę ­
czeństwa . Dostawszy się w  ręce Moskali 
jako  pow staniec wiele  ucierpiał i zagrożony 
był śmiercią  na szubienicy. W y r o k  atoli 
śmierci zmienili Moskale na  w yrok  kopalni 
w  Syber j i .

Tu  niespodzianie znalazł wielkie pole do 
odznaczenia się i s ław y, bo sposobność do 
ulubionych badań  naukow ych. Gdyby nie 
w ygnan ie ,  nie byłby porobił odkryć, które 
nazwisko je g o  unieśm ierteln iły  w  historji 
nauki.

S yber ja  pod w zględem  przyrodniczym nie 
je s t  dosta tecznie zbadana, D ybowski rzucił 
s ię  w ięc z zapałem do badań naukow ych  nad 
jez io rem  Bajkalskiem i odkrył now e gatunki 
zwierząt.  Nie możemy z pamięci wyliczyć 
w szystk ich  je g o  odkryć, w szakże  w ysta rczy  
do zrozumienia jego  naukow ej zasługi,  gdy  
powiemy, że badanie je g o  przyrodnicze w y­
dały  ogrom ne rezultata, że wynalezione i 
p rzez  niego opisane ryby, płazy i owady, 
rozszerzyły  i uzupełniły  h is to rją  natura lną. 
N iem a obecnie w  E uropie  naturalisty , k tó ­
ryby  tylu nowymi faktami w zbogacił  zoo­
logię.

Gabinet zoologiczny w  W a r s z a w ie  otrzy­
m y w ał  od n iegoc iąg lep rzez  lat dwadzieścia 
okazy na jrzadszych  zw ierząt przez niego 
w ypchane, pom iędzy którymi były nieznane 
dotąd europe jsk im  uczonym. W z bogac iw szy  
m uzeum  w arszaw sk ie ,  posyłał i do innych 
muzeów europejskich  mianowicie do pe ters­
burskich  zbiorów ciekawe exemplarze i tym

sposobem stało się je g o  nazwisko rozg ło -  i 
śnem  w  św iecie .

Moskale, trzeba to na ich pochw ałę  po- ! 
wiedzieć, nie przeszkadzali m u w  badaniach : 
n au k o w y c h .

Po uwolnieniu z w ygnan ia  Dybowski nie 
w rócił  zaraz do kra ju ,  lecz przeniósł się dla 
dalszych badań  naukow ych do Kamczatki,  
jeszcze mniej znanej niż Syberja ,  gdzie zno- 
w uż wiele odkryć zrobił.

Tu o trzymał w ezwanie  od U niw ersy te tu  
Lw ow sk iego , zapraszające go do objęcia 
katedry  profesora Zoologji w  U niwersytecie, 
Dybowski przyjął przysłaną m u nominację. 
U n iw ersy te t  L w ow ski będzie w ięc  w  jego  
osobie posiadał p ie rw szorzędną znakomitość 
naukow ą.

Kosmos, pismo lw ow sk ie  pod redakcją  
znakomitego chemika i profesora U n iw ersy ­
tetu D - r a  B ronis ław a Radziszew skiego , po ­
święcone naukom o w szechświecie ,  donosi,  
że D ybowski w yjechał  już  z Kamczatki. 
Dnia i  W rz eśn ia  1883 przybył do W ła d y -  
w ostoku, ztąd odpłynął do H aburów k i przy 
ujśc iu  rzeki Ussuri do Am uru, ażeby się 
ztamtąd udać w  dalszą podróż wzdłuż b rze ­
g ów  Azyi i przez Suez zaw itać  do E u ropy .  
Niedługo w ięc  Dr. Dybowski przybędzie do 
nas  do L w o w a  i obejmie sw e  obowiązki. Uni­
w ersy te tow i naszem u w ielka siła naukow a 
p rzybyw a.

Jak  wam wiadomo tegoroczna sessja  se j­
m u galicyjskiego niezostała zamkniętą  lecz 
tylko odroczoną. S ądu  więc o niej osta te­
cznie jeszcze w ydać nie można, gdyż praca 
p raw odaw cza  tejże sessji nic została ukoń ­
czoną. Komissje , którym poruczono do w y ­
p racow ania  ważne wnioski,  będą mogły 
w  roku  przyszłym przedstaw ić  se jm ow i pro- 
je k ta  do p ra w  grun tow n ie  obmyślane.

Ze sp ra w  poruszonych najw ażniejszą  je s t  
n iewątp liw ie  uchw alona przez se jm  reform a 
p rog ram u  nauk w ykładanych  w  szkołach 
początkowych : w iejskich  i m iejskich  czyli 
w ydzia łowych.

N ow y p rogram  różni się od daw nego  w ię­
kszą praktycznością . Sejm owi szło g łównie 
o to, ażeby dzieci w łościan i mieszczan n a u ­
czyły się  w  elem entarnych szkołach tego, 
co ' je s t  niezbędnem i z czego p racu jąc  w  roli 
lub przy warsztacie  największy będą miały 
pożytek .  P rzy  daw nym  program ie oświata 
tylko zwolna m ogła się w ludzie rozszerzać, 
now y program  przyśpiesza tę chwilę, w  któ­
rej lud nasz w  m assie swojej będzie umiał 
czytać, pisać, rachow ać  i posiadać te w iado­
mości, jak ie  m u w  życiu obywatelskiem  i za- 
w odow em  są potrzebne.

Zasługuje także na uznanie uchw ała  za le ­
cająca zakładanie nowych szkół. Sposób, 
w  jak i  dotąd postępowano, oddalał czas, 
w  k tórym by każda gm ina posiadała w łasną  
szkółkę, R ada  bow iem  szkolna k ra jow a  za ­
kładała now e szkoły w  miarę u p o rządkow a­
nia ,już istniejących w ed ług  w zoru  z góry, 
z W ied n ia  (lanego. Sejm  był zdania, że 
lepsza jakako lw iek  szkółka niż żadna i 
uchw alił  odpow iednie dla R ady  szkolnej 
k ra jow ej rozporządzenia, poleca jąc jej także 
bardzo surow o, ażeby składała p rzed  se jm em  
spraw ozdania  szczegółowe z użycia fundu­
szów i nie przekraczała dowolnie budże tu .

Nie możemy się  w  korespondencji  w d a ­
w ać  w  rozbiór uchw ał szkolnych ani też oce ­
niać rozpraw , jak ie  toczono w  sejmie nad 
tym niezmiernie w ażnym  przedmiot m. To 
tylko nadmienić uw ażam y za nasz obow ią­
zek, że aczkolwiek uchw alona przez se jm  
cząs tkow a reform a szkół początkujących 
była potrzebną, to przecież k ry tyka  ja k ą  
słyszeliśmy szkół istniejących, zdaw ała  się 
nam przesadną.

Nie wszystko  j e s t  dobrem w  tych szko­
łach, lecz twierdzić, iż nie spełnia ją  swego 
zadania i lud ma w strę t  do nich, z pow odu, 
iż nie widzi żadnej z nich korzyści, nie je s t  
zgodnem  z p raw dą.

Galicja pod w zg lędem  ośw ia ty  ludowej 
ogromnie się podniosła w  ciągu dw udziestu  
lat ostatnich. Ci, co tego nie widzą, w idzieć 
nie chcą, lub patrzeć  nie umieją.

W  poglądach na sp raw y  k ra jow e  w yrob ił  
się wiolce szkodliwy pessymizm, k tóry  n ie -  
chce przyznać postępu, jaki w  rzeczy samej 
pod rządem autonomicznym Galicja zrobiła. 
Jedni chcieliby, ażeby to, co może być dzie­
łem tylko dłuższego czasu, stało się w  krót­
kiej dobie lat kilkunastu, ponieważ zaś 
oświata ja k  i w ew nętrzne  ulepszenia i po­
rządki rozw ija ją  się organicznie w  stopniu 
właściw ym  a tem sam em  powolnym, w ięc  
w yrzekają ,  że się nic nie robi i sw o ją  k ry ­
tyką n ieum iarkow aną a p rzesadną  ode jm u ją  
ochotę ludziom dobrej woli, na cały zaś na­
ród  rzucają  św iatło  gnuśnośc i i nieudolności. 
Inne znowuż zapomnieli, że n iedawno jeszcze 
pod rządami biurokracji  niemieckiej,  Galicja 
p rzedstaw ia ła  obraz najśm utniejszy ,  była 
kra jem  najgorzej rządzonym, najwięcej d e ­
m oralizowanym i ociemnianym, szkoły zaś 
były takie, iż oświata ja k ą  w ydaw ały  była 
gorszą  od samej ciemnoty, i zapom niaw szy
0 tym stanie najw iększego  upadku  i naj­
większej niedoli, stracili punkt z k tórego 
jedyn ie  można oznaczyć postęp, jak i  się d o ­
konał pod rządami autonomicznemu Że 
zaś widzą, iż Galicja nie stoi tak wysoko 
pod w zg lędem  oświaty i porządków  społe - 
cznych j a k  k ra je  od daw na dobrze rządzone
1 edukow ane, rozw ija ją  także w  swoich po­
glądach  na w szystkie stosunki galicyjskie 
pessymizm, który w  życiu publicznem g o r ­
szym byw a od optymizmu.

Jednego  i d rug iego  należy unikać.
Optymizmu śladu naw et dopatrzeć nie mo­

żemy tak w  dz iennikars tw ie  polskiem ja k  
pomiędzy posłam i i w  ogóle wszystkimi, co 
się za jm ują  sp raw am i krajow em i i w p ły w  
na ich rozwój u nas w yw iera ją .  Pessym izm  
za to j e s t  tak pow szechny i ogólny, iż rzadko 
się zdarza przeczytać w  dzienniku a r tyku ł 
spraw ied liw ie  oceniający stosunki k ra jow e ,  
a w  se jm ie rzadko można usłyszeć mowę, 
dającą  trafne, zgodne z p raw d ą  w yobraże­
nie tychże stosunków.

Skutkiem  tego pessym izm u przyjęła się u 
nas  k ry tyka  sam ych siebie nadzwyczaj ostra  
w ym aga jąca  nadzwyczajnych rzeczy, w y ­
rzekaj ca i b iadająca , z powodu której o G a­
licji w  innych prow incjach  Polski i na e in i-  
gracj m ają  przekonanie ja k  najgorsze.

Nie dość na tem, nasze krytyki samych 
siebie i czarne na życie i sp raw y  autonomi­
czne poglądy pow tarzają  dzienniki obce i 
rozszerza ją ju ż  nie tylko o Galicji ale o ca ­
łym polskim narodzie fałszywe a wielce nam 
ubliżające w yobrażenia.

Oczerniliśmy sami siebie w  oczach św ia ta  
i dziwimy się potem, iż słyszymy tu i owdzie 
lekceważącą nas opinię.

Trzeba to zmienić koniecznie i w y s trzeg a­
ją c  się zbytecznych pochwał, s ta rać  się o 
sp raw ied liw e sam ych siebie ocenienie.

Z tego to punk tu  środkow ego  pomiędzy 
optymizmem a pessymizmem oceniając G a ­
licją i je j  obecne stosuki,  ja k o  też szkoły 
w  niej wyższe, ś rednie i niższe, sum iennie 
m ogę w as  zapewnić , iż w szystko  idzie ku 
lepszemu, że postęp je s t  niemały, że życie 
narodow e w yrab ia  się i nabiera siły a oświata 
obejm uje  coraz szersze  k< ł a .

Najmniej postępu je s t  na drodze ekono­
micznej, chociaż i na tem polu podję te  zo-
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stały prace grun tow ne, które ju ż  przyniosły 
dobry  owoc.

Gdyby nie podatki zbyt uciążliwe i pod­
trzym yw ana przez rząd na korzyść W ied n ia  
niemiecka konkurencja ,  dobry  byt zakwitł 
by u nas. Niestety, bieda nam dokucza i ona 
to może je s t  przyczyną, że tak czarno p a ­
trzymy.

Biedzie tej je s te śm y  sami w  części winni, 
g łów na jednak  wina spada na rząd w ied e ń ­
ski,  na je g o  nędzne gospodars tw o  w y ra ż a ­
jące  się w  systemie najuciążliwszej l iskal-  
ności i w yzyskiw aniu  w szystk ich  sił i zaso­
bów  ekonomicznych na rzecz uprzywile jo­
wanego  W ied n ia  i niemieckich krajów  mo- 
narchji.

Ale ju ż  dosyć o tem . Chociaż w iem y, że 
najtrudniejszą  rzeczą je s t  skłonić rząd au- 
str jacki do rozum nej, w zbogacającej ludy 
polityki finansowej, nie tracimy nadziei, że 
system atyczną a rozumną pracą nad w ła -  
snein gospodars tw em , dojdziem y do tego, 
że i w  Galicji dobry byt przestanie być ż y ­
czeniem.

Obowiązkiem moim j e s t  donieść braciom 
na tułactwie, że ja k  lat poprzednich t a k i  
w  roku  bieżącym będziemy w e  Lw owie,  
w  K rakow ie  i w  innych miastach naszej 
p rowincji ,  k tóra pod względem  patrjo tyzm u 
polskiego bardzo się podniosła, święcić  u ro ­
czyście rocznicę pow stania lis topadow ego.

Rocznica ta zwróciła  u w agę  na biedę n a ­
szych w ete ranów  z 1831 r .  zostających bez 
żadnego utrzymania.

Zawiązane przed trzema łaty przez nieda­
w no zm arłego Kaliksta barona Horocha T o­
warzystwo opieki nad weteranami, potrzeba 
zasilić funduszami, ażeby j e  postawić w  mo­
żności dalszego spełniania szlachetnie pod­
ję teg o  obowiązku.

Potrzeby w ete ranów  są wielkie a s p r a w o ­
zdanie obu filji T ow arzystw a taa  w  Krako­
wie j a k  w e Lw ow ie ,  w ykazuje ,  że fundusze 
są całkowicie wyczerpane.

Obawialiśmy się, ażeby zapał z jak im  się 
rzucono z razu do sk ładek  na rzecz w e te ra ­
nów  nie osłabł i nędza nie za jrza ła  w  oczy 
m głą  sędziwości przysłonięte  bojow ników  
polskiej niepodległości. O baw ę tę podzielało 
w ielu czcigodnych obywateli Lw ow a.  S k u t­
kiem tego było, iż za in ic ja tyw ą m ężów, 
którzy nam zaw sze przewodniczą, gdy  idzie 
o spełnienie św iętych obowiązków z miłości 
ojczyzny w ynikających, u tw orzy ł się ko ­
mitet, który postanowił skorzystać z rocznicy 
lis topadowej w  ten sposób, ażeby pobudzić 
naszą publiczność, potrzebującą ja k  wszę­
dzie zachęty i przypomnienia, do oliarności 
na rzecz T ow arzys tw a  w ete ranów .

K om itet Obywatelski składa się z rep rezen­
tantów  w szystk ich  w a r s tw  naszego spo łe­
czeństwa. Przew odniczącym  komitetu je s t  
redak to r  Gazety N arodow ej i zarazem d y ­
rek to r  T ea tru  Po lsk iego  w e  L w ow ie  Jan  
D obrzański. S ekretarzem  komitetu  je s t  z n a ­
ny w am  na em igracj i  n iedaw ny w asz tow a­
rzysz, pow szechnie  tu szanow any i kochany 
D r. Tadeusz Z u liń sk i.

Komitet na posiedzeniu 21 Listopada 
uchw alił ,  dołożyć wszelkich  starań, aby 
w  dniu  29 Listopada r. b. w e  wszystkich  
miastach i miasteczkach Galicji urządzone 
zostały koncerta, w idow iska sceniczne, o d ­
czyty i t. p. na dochód T ow arzys tw a  w e te ­
ranów .

K om unikuję w am  odezwę Komitetu O by­
watelskiego. Oto ona :

« Ostatnie spraw ozdanie  kasow e T o w a ­
rzys tw a w ete ranów  z r. 1831 przekonyw a, 
że fundusze tegoż T ow arzystw a są wyczer­
pane. F a k t  ten zagraża  n iedostatkiem a n a ­
w et nędzą w ielu  z naszych w ete ranów , a to

w  latach sędziwej ich starości, gdy sami na 
siebie zapracow ać nie są w  stanie. N iewąt­
pliw ie kraj cały z szczerą boleścią w iad o ­
m ość tę otrzymał, bo któż nie poczuwałby 
się do obowiązku przyczynić się z swej 
s trony  do tego, aby ci, którzy przed 50 z górą  
laty ofiarowali sw e życie na ołtarzu sp raw y  
narodow ej,  wolni byli na starość od troski
0 chleb powszedni.  Odgadując  to zapa t ry ­
wanie w spółobyw ateli ,  komitet odzywa się 
do wszystkich, którzy się poczuwają do 
obowiązku solidarności w  sp raw ach  publi­
cznych, ażeby 29 Listopada r. b. jako  w  dniu 
k tórego w spom nien ie  daje  w eteranom  prawo 
do naszego współczucia, zechcieli w  m ia­
stach i miasteczkach naszego k ra ju  urządzić 
odczyty, p rzedstawienia teatralne, koncerta
1 t. p. na dochód T ow arzystw a w e te ran ó w .  
W  stow arzyszeniach  a naw et w  domach 
pryw atnych  m ogą być robione składki,  albo 
w ygrane  z gier towarzyskich, m ogą być na 
ten cel przeznaczane. Liczne choć drobne 
ofiary, zapew nią  fundusz niezbędny na za­
opatrzenie najskrom niejszych chiby potrzeb 
życia w ete ranów , którzy m ają  niewątpliwe 
praw o oczekiwać,aby się kraj mmi opiekował 
w  ich późnej starości. Komitet w ięc  od w o ­
łu jąc  się do obywatelskich  uczuć, niewątpi
0 rezultacie sw ej odezwy. Kwoty pieniężne 
odsyłać należy na ręce  p. W a le r ja n a  Pod- 
lewskiego, członka W y d z ia łu  K rajowego i 
p rezesa  Komissji lw ow skie j T ow arzys tw a  
w ete ranów . »

P o d p isa l i : Jan Dobrzański, p rzew odn i­
czący. D r. Tadeusz Z u liń sk i, sekre tarz .

Niewąlpimy, że odezwa wysłuchaną zo­
stanie a tegoroczna racznica listopadowa 
oprócz s twierdzenia przed światem , że P o ­
lacy stoją wciąż pod chorągw ią niepodle­
głości,  wolności i całości ojczyzny swojej,  
przyniesie w eteranom  w raz z czcią i kęs za­
służonego chleba.

Do K rajow ej R ady Szko lne j, instytucji 
naczelnie rządzącej naśzemi szkołami pod 
prezydencją  nam iestn ika obecnie p. Filipa 
Zaleskiego, w yb iera  jednego  członka W y ­
dział K ra jow y .

W  ciągu  lat w ielu z tego w yboru  zasiadał 
w  niej H enryk Schm itt, najczynniejszy i naj­
pracowitszy  ze wszystkich członków Rady 
Szkolnej i p raw dziw a je j  ozdoba. Po jego 
śmierci W y d z ia ł  K ra jow y w ybra ł  na jego  
miejsce hrabiego Stanisław a Badeniego, 
doktora p raw  i filozof]i, p rezesa R ady  p o ­
w iatow ej w  Kamionce S trum iłow ej i posła 
se jm ow ego.

P an  S tan is ław  Badeni j e s t  synem  W ła d y ­
sław a hr .  Badeniego, członka W ydz ia łu  
K ra jow ego. Jest to człowiek jeszcze  młody
1 nie bez zdolności, czy je d n a k  zdoła za s tą ­
pić męża tak doświadczonego i dokładnie 
obeznanego z szkolnictwem ja k  H enryk 
Schmitt, przyszłość to okaże.

Na zakończenie mej korespondencji ,  j e ­
szcze jedna  wiadomość, tym razem  ar ty ­
styczna.

Na scenie teatru  lw owskiego, p rze d s ta ­
w ioną została traged ja  w ie rszem  napisana 
w  5 aktach przez Karola Brzozowskiego, pod 
tytułem Małek i zyskała nadzw yczajne p o ­
wodzenie.

T reged ja  i to dobra w  całym tego s łowa 
znaczeniu, t raged ja  w. naszych czasach je s t  
rzeczą bardzo rzadką.

W  literaturze naszej posiadam y traiczne 
arcydzieła, dość w spom nieć Ju l jusza  S ło ­
wackiego, który nie us tępuje  Szekspirow i,  
co do wartośc i swoich u tw orów , lecz posia­
dam y ich nie wiele, zw łaszcza takich, któ- 
reby mogły  być grane na scenie. Otóż zda­
niem ogólnern Małek Karola Brzozowskiego, 
pom naża liczbę arcydzieł traicznych.

Je s t  to w  rzeczy samej u tw ór  p ie rw szo­
rzędnej wartości,  do k tórego treści d o s ta r ­
czyła poecie h is to rja  u jarzm ienia  Krym skich  
T atarów  przez Moskali.

Nie mogę dla braku m iejsca rozpisyw ać 
się nad treścią jako  też zaletami formy no­
wej tragedji ,  dość będzie jeżeli w spom nę, 
że pojawienie się je j  nascen ie  naszego teatru  
uw ażam  za w ypadek  godny zapisania w  pi­
śmie w aszem .

Karol Brzozowski je s t  emigrantem odda- 
w na  zamieszkałym na W schodz ie .  S tałem 
je g o  siedliskiem od lat kilkunastu  j e s t  L a -  
ta k ia n a  pobrzeżu S y ry iu s tó p  Libanu, gdzie 
pełni obowiązek konsula h iszpańskiego. 
W  literaturze naszej znany był z kilku poe­
m atów ja k o  to : Lew ognisty. Noc strzelców  
iv A natolii, S en  w B ałkanach  i powieści b u ł­
garskie j prozą napisanej D eliP etko . W s z y s t ­
kie te u tw ory  są niepospolite, lecz nie po­
zwalały przypuszczać, że w  poecie m yśliwcu 
chow a się tak potężny talent poety trai- 
cznego.

IVOZ11A1TOSCI
Czytamy w  Gazecie Narodowej niezmiernie 

ważną w iadom ość o odsunięciu przez Mo­
sk w ę dw óch niedawno zanominowanych 
biskupów  z dyecezji, k tóre dopiero co objęli. 
W iadom ości te potrzebują je szcze urzędo­
wego potwierdzenia, pow tarzam y je  p rze ­
cież w  naszem piśmie, w ydają  się nam b o ­
w iem  więcej niż p rawdopodobne. Od rządu 
moskiew skiego  w szystkiego spodziew ać się 
należy, je s t  to bowiem rząd niszczycielski, 
w ładza dzikiego, burzycielskiego najazdu, 
który się nie k ieru je  żadnern praw em , tylko 
instynktem w yw racan ia  i burzenia.

« Od przyjezdnego z W ilna ,  pisze Gazeta 
Narodowa  dowiadujem y się o szczegółach 
zajść między rządem  m oskiew skim  a bisku­
pem Hryniewieckim . Jak  ju ż  donosiliśmy 
daw nie j,  k s .  b iskup H ryniew iecki,  obłożył 
interdyktern kanonika Kopciugiewicza, z a ­
w ies iw szy  go asacris  i od jąw szy  wszystkie 
godności i urzędy, a to z pow odu jego  życia 
n iemoralnego i czynów an t i- re l ig i jnych .  
Osobliwie skandaliczne zajście w  domu nie­
rządu, gdzie P rzena jśw ię tszy  S akram ent 
rzucił o ziemię i deptał nogami, p rzybyw szy  
tam z nim pod pozorem, że idzie do k o n a ją ­
cej,  był powodem  tego su row ego  w y ro k u .  
Ksiądz Kopciugiewicz udał s i ę 'd o  P e te r s ­
bu rga  i tam wyrobił sobie nom inację na 
członka Synodu katolickiego, a rząd p e t e r s ­
burski w ezw ał ks. b iskupa H ryniew ieckiego, 
aby w yrok  cofnął i do godności daw nie jszej 
przywrócił  ks. Kopciugiewicza. Zdaje się, 
że k s .  Hryniewiecki odm ów ił temu żądaniu. 
W czora j  bowiem D ziennik P o lsk i  umieścił 
w iadom ość,  że rząd m oskiew ski odjął m u 
d y ec ez ję i  w y jechać kazał za g ra n ic ę .  D zien­
nik P o lsk i podaje jako  przyczynę, że ja k iś  
pop p raw osław ny  zaskarżył go, że j e s t  sy ­
nem Uniatki,  w ięc powinien  być p ra w o s ła ­
w nym  a nie katolickim. P rzyczyna  podobna 
może być pozorną. Isto tną zaś, je ś l i  w  samej 
rzeczy usunięto ks. H ryniew ieckiego, będzie 
ów  rozkaz rządu  rehabilitowania ks. K o p ­
ciugiewicza. P rzy jezdny  Litwin z W iln a  
opowiadał nam, że jeszcze 15 L istopada 
s ta ły  tak rzeczy, iż w razie odmówienia żą­
daniu rządu  n iezawodnie będzie ks. Hrynie­
wiecki usunięty . Lecz jeszcze 13 Listopada 
ks. H ryniewiecki me był dał odpowiedzi.

Rów nocześn ie  podał D ziennik Polski w ia ­
domość, że i b iskup lubelski ks. W norow ski
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otrzym ał od Hurki paszport z rozkazem n a­
tychm iastowego w yjazdu  za gran icę ,  a i 
s tanow isko arcybiskupa Popiela  m a być 
zachw iane.

W ię c  w trzy miesiące po objęciu posad 
przez now om ianow anychbiskupów , już  cale 
porozumienie i um ow y z Rzymem, rząd mo­
skiew ski zryw a z najw iększą bruta lnością .  
Mylnie z W a r s z a w y  donoszono po przyjeź-  
dzie Hurki, że z A puchtinem  je s t  w  n iepo­
rozumieniu i niezudowolniony z je g o  postę­
powania . P rzec iw nie  okazuje się teraz coraz 
w ięcej ,  że Hurko we wszystk iem  słucha 
inspiracji Apuęhlina, r a d z is ię g o  we wsZyst- 
kiein, że na je g o  zaproszenie, towarzyszył 
mu Apuchtin  w  je g o  wycieczkach po k raju .  
W n o szą  ztąd wszyscy, że Apuchtin  będzie 
m ianow any adlałuscm  Hurki jako  gu b e rn a to r  
Cywilny. W  ogóle jenera ł-guberna to r  Hurko 
w ystępu je  coraz jaw niej i otwarcie ja k o  n a j ­
większy w róg  narodow ości polskiej a w y ­
s tępuje  z żołnierską brutalnością . Do j e d n e ­
go z panów  polskich, który mu ofiarował 
swój dom jako gościnny podczas wycieczek 
jego  po k ra ju ,  odezwał się, że za lat dziesięć 
język  polski będzie w  Królestwie językiem 
przeszłości a Polacy przestaną istnieć. P o d ­
czas tych wycieczek ofiarowanej gościny 
w  domach szlachty polskiej nie przy jm uje ,  
lecz zajeżdża do popów praw osław nych , 
gdyż niema dygnitarzy  m oskiew skich, u któ- 
rychby gościć mógł. W  obec lego postępo­
w ania  Hurki,  m ającego na celu zm oskw i-  
czenie Królestwa, zamilkli naw e t  n a jg o r ­
liwsi zwolennicy szukania ja k ieg o ś  modus- 
vivendi z M oskwą i przechodzą do obozu 
stanowczej opozycji. Dziwna je d n ak  rzecz, 
że p rzy  końcu XIX  wieku, może dygnitarz 
m oskiew ski marzyć o wyplenieniu narodo­
wości polskiej,  tak silnie rozwiniętej i po­
suniętej daleko wyżej w  cywilizacji, niż, ci, 
co j ą  wyplenić i zmoskw icić mają. « Hrom  
a p e k lo ! m arni waszi pro ti nam  sou uzteky  !» 
mówi pieśń czeska. Im w iększy ucisk, tein 
silniejszy będzie odpór.

W  obec tych wiadom ości o p rześ ladow a­
niu now ych biskupów, dziwną w yda je  się 
co najmniej w iadom ość, którą podaje P o l.  
Correspondenz pod datą 18 L istopada, że na 
przyszłym konsystorzu, który  się ma odbyć 
w  połowie Grudnia, Papież ma prekonizować 
sześciu czy siedmiu biskupów sufraganów, 
przedstaw ionych  je j  przez Moskwę. Roko- 1 
wania między k u r ją  a Moskwą są w  pełnym 
toku i zna jdu ją  się obecnie w  dosyć po­
m yślnym  studjum . «Dla tego też, pisze vz yni­
ski korespondent tego dziennika, należy 
mieć nadzieję,  że życzenie to, co do nomi­
nacji su fraganów  spełni się i że doniesienia 
kilku dzienników, że n iektóre kościoły mają 
b yć  zabrane katolikom a oddane schyzmaty- 
kom, okażą się bezpodstaw nem u*

My tych nadziei P ol. Cor. nie podzielamy. 
Moskale w tedy  złagodnie ją ,  gdy  zos taną 
zmuszeni do łagodności i ludzkości. Środki 
ja k iem i zmuszano ich w  przeszłości do 
us tęps tw  i dzisiaj są dobrym i.

*

*  *

W  Uniw ersytecie  Bolońskim dnia 15 L i­
s topada 1883 r.,  pani M alwina Ogonowska 
rozpoczęła w  obecności rek to ra  senatora 
M agni now y ku rs  lekcji języka  polskiego i 
m oskiew skiego .

Język polski i g ram atykę  w ykłada  w  środy 
i w  niedziele, konferencje zaś literackie i 
rozm ow y w  ję zy k u  polskim z uczniami m ie ­
w a  każdego czw artku .  Język m oskiew ski 
w y k ład a  w  poniedziałki i w  piątki a konfe - 
renc je  i rozm ow y w  tym języku  m iew a 
w niedziele.

Dziennik boloński L a P atria  podając  w ia ­

domość o tych wykładach, w spom ina, że 
fakultet filologiczny bolońskiego U n iw ersy ­
tetu zawdzięcza je  in ic ja tywie prezydenta 
Akademji Mickiewicza panu Santagacie i 
senatorowi Magni. Oni to sprawili ,  że s tu ­
denci Uniwersyte tu  przez trzy lata z rzędu 
mieli sposobność s łuchać w ykładów  litera­
tury  polskiej miewanych przez jednego  
z najznakomitszych poetów polskich Teofila 
Lenartowicza  i już rok drugi uczą się od 
pani Malwiny Ogonowskiej ję zy k ó w  tyle 
rozszerzonych co polski i moskiew ski.

W  roku  szkolnym, który się rozpoczął, 
Teofil Lenartowicz wykładać będzie dalszy 
ciąg li teratury polskiej j a k  zwykle ku w io ­
śnie.

P rzy  inauguracyjne j lekcji pani Malwiny 
O gonow sk ie j ,  reprezentowali Akademią 
Mickiewicza je j  w ice -p rezyden t  Gian Gae- 
tano P erli i sekretarz m argrab ia  D r. A lfred  
Rusconi.

*

*  *

Od Stow arzyszenia byłych  uczniów S zk o ły  
Polskiej w P a ryżu , 15, rue Lamande, o trzy­
m ujem y nas tępujące ogłoszenie, które a c z ­
kolwiek bardzo późno odbieramy, na jchę t­
niej d rukujem y, w yraża jąc  życzenie, ażeby 
była także ogłoszoną liczba funduszu p rze ­
kazanego T ow arzys tw u  byłych uczniów 
Szkoły Polskiej w  Paryżu , przez T ow arzy­
stwo N aukow ej Pomocy, które o s w o je m  roz­
wiązaniu niezawiadomiło publiczność.

P a ryż , 25 Listopada 1882.
Zarząd S tow arzyszenia byłych uczniów 

Szkoły P o ls t  iej w  P aryżu  ma zaszczyt za­
wiadom ić Szanow nych  R odaków , że sk u t­
kiem postanowienia zarządu  byłego Towa­
rzystw a Pomocy Naukowej, fundusze tego 
Tow arzystw a zostały powierzone naszemu 
S towarzyszeniu ,  pod w arunk iem  p rzezna­
czenia ich na ten sam cel co poprzednio, t. j .  
na pomoc naukow ą.

Dochód z tego funduszu pozwala nam już  
pom ogać kilku stypendystom , k tórych liczbę 
chcielibyśmy powiększyć, przekonani, że na 
tej drodze najlepiej potrafimy służyć o jczy­
źnie. P odajem y w ięc do w iadom ości Szan. 
Rodaków , że p rzy jm u jem y  na rzecz pomocy 
naukowej w szystk ie jednorazowe dary i składki 
i że lista dobroczyńców ogłoszoną będzie 
dw a razy na rok w  buletynach naszego Sto­
warzyszenia. W z y w a m y  więc niniejszem 
w szys tk ich  R odaków  do poparcia tak poży­
tecznego dzieła.

W  imieniu Zarządu — Sekretarz, 
A. CZERNIK.

Członkowie za rzą d u : A. Bitner, E. Boja- 
now ski,  A. M.  Kowalski,  Br. Kozakiewicz, 
R, O rłowski,  Th. S zretter .

Dary i składki p rzy jm uje  kas s je r  S tow a­
rzyszenia E ■ Bojanowski, 70, rue  Boursault.

*
*  *

Z K rakow a donoszą, że nowo wybrani 
członkowie reprezen tac ji  gminy żydow skiej,  
powzięli myśl postaw ienia pomnika królowi 
polskiemu Kazim ierzowi W ielkiem u  w  dz ie l­
nicy zamieszkałej wyłącznie przez Żydów, 
to j e s t  na Kazimierzu. Pomnik ma być po­
stawiony za pomocą składek od wszystkich 
gm in izraelickich w  Galicji .

Gdy pro jek t  zostanie uskuteczniony, b ę ­
dzie to ju ż  drugi w  Polsce pomnik Kazi­
mierza W ie lk ieg o .

P ierw szy  został przed laty kilkunastu w y­
staw iony  na rynku  Bochni przez m ieszkań­
ców tego miasta. Na kolumnie gotyckiej 
z ciosowego kamienia, stoi z takiegoż k a ­
mienia w ykuta  piękna postać Kazimierza

f W ie lk iego  dłuta utalentowanego rzeźbiarza 
p. Gadomskiego.

Pom nik ten ozdoba miasta  przypomina 
ludowi wspaniałego m onarchę  polskiego, 
którego Królem Chłopów  nazywano Był on 
bowiem  szczególnym opiekunem uciśnio 
nych chłopów, mieszczan i żydów.

W spom nien ie  jego  dotąd je s t  żyw e w lu­
dzie polskim a przy prześlicznym grobowcu 
tego króla z czerwonego m arm u ru  w k a ­
tedrze na W a w e lu ,  dotąd grom adzą  się 
chłopi k rakow scy  i wznoszą przy nim modły 
zą duszę sw ego dobroczyńcy.

*
*  *

Donoszą nam z Londynu, że rodak nasz 
p. Bohdan H off profesor w  g im nazjum  w  J a ­
ros ław iu  nad S anem  w  Galicji, wynalazł 
sposób robienia drzewa niezapalnem  P .  Hoff 
bawi obecnie w Londynie i odbył tam kilka 
prób w  obecności władz i straży ogniowej, 
które w ypadły  pomyślnie. Ś w iadkow ie  tych 
prób roku ją  w ynalazkow i pana Hoffa wielką 
przyszłość. Jakoż jeżeli się okaże w  rzeczy 
samej, że drzewo można uczynić n iezapal­
nem na czas dłuższy, zastosowanie w yna­
lazku pana Hoffa przybierze ogrom ne roz­
miary, pożary staną się rzadkością . Jeszcze 
jednym  w arunkiem  szerokiego zastosow ania  
wynalazku są koszta, ja k ie  pociąga za sobą 
użycie płynów, które czynią d rzew o n ieza­
palnem.

Bądź co bądź, wynalazek to wielki i godny 
uwagi i radzibyśmy mieć o nim więcej szcze­
gółów. To, co nam doniesiono je s t  zbyt 
ogólnikow em, ażebyśmy mogii nabrać  p e ­
wności co do istotnej w artośc i w ynalazku 
naszego rodaka z Galicji.

*
*  *

Uroczystość odsłonięcia Tablicy pam ią t­
kowej w  Mestre pod W e n ec ją ,  odbędzie się 
nie 7 G rudnia j a k  p ierwotnie było zam iarem  
komitetu w łoskiego i ja k  z dzienników w ło ­
skich ogłosił K urjer P ai'yzki, lecz 9 (dzie­
w iątego) G rudnia r. b .

W iad o m o ść  tycząca się tej uroczystości, 
ogłosiła ju ż  Nowa Refmm ia  w  K rakow ie a 
zapew ne j ą  powtórzą inne polskie dzienniki.

W sze lk ie  listy i te leg ram y tyczące się tej 
uroczystości, ad ressow ać należy do p. N a rd i  
przewodniczącego komitetowi dla postaw ie­
nia pomnika dw óm  poległym Polakom  
w  Mestre 1848 r.

A dress  j e g o :
Onorev : S ignor G. Constantine Cavaliere 

N A  HDI. — Presidente del comitato d i  Mestre. 
V E N E Z I A .

S . Sam uele. Palazzo Gregoretti.
★

¥ ¥
O dwóch polskich podróżnikach podają 

k ra jo w e  dzienniki w iadom ość.
P ie rw szy  J ó z e f S iem iradzki b ra t  znako­

mitego m alarza, pow róc iw szy  z Ameryki, 
bawi obecnie w  W a rs z a w ie ,  za jm u jąc  się 
badaniem nauk przyrodniczych, odbył on już  
liczne podróże, w  których porobił zbiory nie 
małej wartości dla nauki.  W  W ie d n iu  n a ­
byto  od niego p iękny  zbiór muszli, w  Lon­
dynie zakupiono odeń rów nież  ciekaw ą ko­
lekcją okazów natura lnych  z różnych dzie­
dzin przyrody.

Drugi podróżnik Jerzy  B orejko  o trzy ­
m aw szy  na un iw ersy tecie  m oskiew skim  g o ­
dność kandydata puścił się w  podróż na 
W sch ó d .  Obecnie pow rócił  ze W s c h o d u  i 
w prz e jeźd z ie d o  Wilria zatrzymał się w  W a r ­
szawie. Młody podróżnik wrażenia sWoje 
z odległej drogi zamierza opisać i ogłosić 
drukiem.

----------O —•------- -
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T ow arzystw o byłych uczniów Szkoły Pol­
skiej w  P aryżu  wydało 20 Listopada nowy 
(19; zeszyt swoich sp raw ozdań  p. t. Bulletin  
L ittera ire  et Scientifique. Jest to pismo k w ar­
ta lne.  Rocznie kosztuje 5 franków. Zyczyćby 
należało, ażeby znalazło ja k  najw iększą  
liczbę p renum era torów , podaje bowiem bar­
dzo dokładne spraw ozdanie  z ruchu  um y sło ­
wego i literackiego w  Polsce i na emigracji.  
Bulletin powinien byó dla F ra n c u z ó w je d y -  
nem źródłem informacyjnem co do Polski.  
W szys tk ie  inne są mylne. Ostatni zeszyt je s t  
pełen ciekawej i ważnej treści. Podam y o 
niej w  następnych numerach K urjera P a -  
ryzkiego  szczegółow ą w iadom ość i wyjątki,  
które i dla czytelników naszych nie są bez 
interesu.

O d l  Października r. b. wychodzi w  W a r ­
szawie pismo tygodniowe p. t.  Echo m u­
zyczne i teatralne  pod redakcją  Jana  Kle- 
czyńskiego. P rog ram  pisma bardzo bogaty . 
Poświęcone ruchowi ar tystycznem u, szczę­
śliwie tak pomyślnie rozw ija jącem u się 
w Polsce, zamieszcza życiorysy z portretami 
najcelniejszych artystów  i pisarzy d ram a ty ­
cznych, ar tykuły  z zakresu  sztuki oraz je j  
historji ,  sprawozdania i krytyki artystyczne, 
poezje, powieści, u tw ory  dramatyczne, k ro ­
nikę teatrów  i koncertów  i korespondencje 
z głównych stolic europejskich. Go dw a ty ­
godnie dołącza redakcja  bezpłatnie nuty 
polskich  kompozytorów.

Sądząc z p ierw szych num erów  E cho m u ­
zyczne i  teatralne, należy do najlepszych 
pism tego rodzaju, przewyższa zaś w szy s t­
kie nam znane tak niemieckie, j a k  francuzkie 
i włoskie doborem  a r tyku łów  i sumiennością 
oraz pow agą sądów  i orzeczeń.

P renum era ta  kosztuje  rocznie 12 złr. pół­
rocznie 6, kw arta ln ie 3, j e s t  więc bardzo La­
niem, zwłaszcza, że obok obfitej treści l i te ­
rackiej podaje illustracje i kompozycje m u­
zyczne.

Prusko-polski kalendarz na rok 1884, w y ­
dany przez Zalew skiego  w  Ostródzie, oto ty­
tuł najnowszej polskiej publikacji w w sch o ­
dnich P rus iech ,  gdzie ja k  wiadom o, z n a j ­
duje się  około 300,000 Mazurów ew ange li­
ków, nie w spom inalibyśm y o w ydaw nic tw ie  
tern, gdyby nie było ono pierwszem praw dzi­
w ie polskiem co do ducha i k ie runku  w  pru- 
skiem Mazowszu. R edak to r  kalendarza Jan  
K arol Sem brzycki, rodowity  Mazur, w y s tę ­
puje , o ile nam wiadom o, p ie rw szy  raz p u ­
blicznie jako  pisarz ludowy, a w ys tępu  tego 
możemy mu śmiało powinszować, nie tylko 
bowiem  artykuły  je g o  odznaczają się dobo­
rem treści, popraw ną polszczyzną, co wiele 
znaczy w  obec usilnej germ aniza t orskiej 
pracy rządu, ale co najwięcej to p rawdziwie 
polską tendencją. W  a r ty k u le : « Jak starzy  
Prusacy na Mazurach wyginęli, a k tórzy  lu ­
dzie tu  p r z y b y l i», ja sno  w ykłada p. S em -
knlnnu!t?Wym,czyle inikom- że sfł potomkami1 l,,j sarj
tłumaczy p.
«Macierzy p o lsk ie j», , obiecuje pośrednictwo 
sw ym  czytelnikom w  zakupy * £ £ 1 ?  
daw m ctw  i t. p. S łow em  p. Sembrzycki 
p ierwszy od czasu śmierci ś .  n 
(1848) rozpoczyna pracę około krzewienia
Polskiego patrjo tyzm u w śród  Mazurów P ru s
wschodnich. Życzymy m u z  całego serca  p o ­
wodzenia i w ytrwałości tak trudnej,  bo często

Przechodzącej w praw dziw e poświęcenie 
w  tamtejszych stosunkach i prosimy w szys t­
kich, którzyby czuli chęć i potrzebę w s p a r ­
t a  je g o  szl ichetnych usiłowań, by zakupy­
wali u niego kalendarz i w  ten sposób przy­
szli mu z pomocą. Jeden exem pla rzkosz tu je  
zaledwo 40 cent. już  z przesyłką. A dresow ać 
należy: Jan Karol Sembrzycki b e iW a ch te rs -  
Apotheke. Tilsit, in O st-P reussen .  P o ż y -  
teeznem by rów nież  było nadsyłanie m u pol­
skich książek, klóreby m ógł rozdaw ać p o ­
między ludem i uczącą się młodzieżą.

NEKROLOGJA

Z najm łodszej em igracji unickiej śmierć 
zabrała w  tym czasie kilku bardzo jeszcze 
potrzebnych a zasłużonych sp raw ie  n a rodo ­
wej mężów.

Niedawno zamieściliśmy w spom nienie po­
święcone pamięci Alfreda Barwińskiego, 
który tak gorliwie bronił Unii na Podlasiu ,  
obecnie notujemy zgon jego  przyjaciela, 
księdza A lexandra Starkiewicza, k tóry do 
osta tka  opierał się gw ałtow i relig ijnem u, 
w  końcu em igrować musiał do Calicji.

Ksiądz Stankiewicz był ja k  nadmieniłem, 
przyjacie lem o wiele młodszego od siebie 
Barw ińskiego i rzecz dziwna zaledwo m ie­
siąc go przeżył. Korespondowali z sobą 
przez cały czas sw ego  tu łactwa, kom un iku ­
ją c  sobie w zajem nie sw e myśli i naradzając 
się lis townie nad sposobami służenia sp raw ie  
polskiej i niesienia pomocy m ęczonemu przez 
Moskali ludowi unickiemu na Podlasiu.

Ksiądz A lexander S tarkiew icz  należał do 
najszlachetnie jszych postaci i za jmie z a ­
szczytne a wybitne miejsce w  historji m ę ­
czeństwa naszego ludu .

C harak te r  to był silny, szczery a p ros ty  ; 
kapłan  gorliwy a wielkich cnói, kochali go 
parafianie, kochali go wszyscy, co go znali. 
W szędz ie  też, gdzie się tylko pokazał, umiał 
z jednyw ać dla siebie znaczny w p ływ  i p o ­
w szechny szacunek. W ykszta łcony , z a jm o ­
w ał się pilnie polską literaturą i chociaż 
ubogi nie żałował pieniędzy na zakupno 
książek. Patryo ta  gorący, chętnie i sum ien­
nie spełniał zawsze obowiązki obywatelskie. 
W  czasie powstania popierał walczących i 
niósł im duchow ą i m aterja lną pomoc. Był 
on z rzędu tych szlachetnych a p raw dziw ych  
R usinów , co Rusi od Polski n ieoddzielają. 
U w ażał R u ś  i P o lskę  za jeden  k ra j ,  za je d n ą  
ojczyznę i lud polski i lud ruski za je d e n  
polski naród, chcąc przytem mieć zachow ane 
każdego z nich właściwości narodowe.

A lexander S tarkiewicz urodził się 26 L u ­
tego 1822 roku w  Modryniu w  H rub ieszow -  
sk iem . Nauki gimnazjalne pobierał w  L u ­
blinie, sem inarjum  duchow ne ukończył 
w  Chełmie. W yśw ięcony  na księdza przez 
lat ośm naście  był grecko katolickim kate­
chetą w  Białe radz iw iłłow skie j.

Gdy Moskale z coraz większą zaciętością 
poczęli zmuszać Unitów do p raw osław ia ,  
k s .  S tarkiewicz w iernie stał przy  w ierze  
o jców  i opierał się w prow adzanym  podstę­
pnie zmianom w obrządku. Chociaż miał ro­
dzinę i troska o je j  byt nie opuszczała je g o  
serca, przecież w zględy dla niej nieoslabiły  
je g o  energji  w  oporze rządowi. Moskale 
próbowali go pokusą świetnej kar  j e r y  po­
zyskać dla swoich celów, lecz niczem nie 
mogli go u jąć  i kupić. P rześ ladow aniem  też 
nie d ł się zastraszyć. A resztow any, p rze ­
siedział trzy miesiące w  w ię z ie n iu , lecz 
w yszedł z za kra t nie ugięty.

P o  przybyciu k s .  Kuziemskiego, ja k o  
b iskupa  dyecezji Chełmskiej,  p rzy ją ł  z rąk

jego  p robostw o w Łomazach i przez trzy 
lata pełnił z w zorow ą gorliwością obowiązki 
swego stanu. Za to atoli, że zachęcał swoich 
parafian do jedności z kościołem katolickim 
i że parafianie przywiązani do niego j a k  do 
ojca, ani słyszeć nie chcieli o schyzmie, 
uwięziony powtórnie został.

Cztery miesiące trw ała  to r tu ra  za kratam i 
lecz zniósł ją  mężnie, sw oje j w iary  i sw oich 
przekonań nie zmienił.  Osłabionego więzie­
niem popróbowano jeszcze raz pozyskać 
obietnicami św ietnych widoków materjal- 
nych i ofiarowano m u  najintratniejsze pre- 
bendy do w yboru ,  byle przyją ł rządową re- 
ligję. Odrzucił i tym razem z pogardą ich 
propozycje. Gdy zaś przykład jego  chw a­
lebnej w ytrwałości zagrzew ał mniej silnych 
duchem  w spó łw yznaw ców  do naśladowania 
czcigodnego plebana - męczennika, wtedy 
rząd carski uciekł się do now ego a osta te­
cznego gw ałtu ,  k tóry miał na zaw sze p a ra ­
fian łomazowskich pozbaw ić ich dusz-paste- 
rza. Ks. S tarkiewicza bowiem wraz z rodziną 
jego  pozbawili mienia i bez sądu przez ta ­
je m n y  w yrok  guberna to ra  skazaw szy  na 
wieczyste w ygnanie ,  odprowadzili pod e s ­
kortą  żandarm ów  nad g ran icę .

W y pchn ię ty  za kordon, biedny tułacz bez 
funduszów, niewiedział gdzie kroki sw e  
sk ierow ać. Położenie było wielce trudne, bo 
nie był sam, lecz miał przy sobie rodzinę, 
w  Galicji zaś natrafił na sprzysiężenie m o ­
skiew skie w  sferach duchow ieństw a u n ic ­
kiego. W iadom o , że pod rządami arcybi­
skupa Sembratowicza a raczej p ra ła ta  Mali­
nowskiego, sp rzy ja jącego  schizmie, w y g n a­
ni przez Moskali księża uniccy z dyecezji 
chełmskiej,  trak tow ani byli w  Galicji przez 
w ładzę duchow ną ja k  n a jg o rz e j . Niechciała 
tych m ęczenników dopuścić do żadnego s ta ­
now iska w  arehidyecezji i zamiast w y n a ­
grodzić za to, że spełnili św ięcie swój obo­
wiązek kapłański,  karała ich odm ow ą k a ­
w ałka chleba.

P o  długich sta raniach o trzym ał wreszcie 
ks. S tarkiewicz skrom ny obowiązek w ik a r -  
ju sza  w  Bełzie, k tóry  pełnił przez lat ośm, 
nie zw raca jąc  uw ag i na boleśne w ielce  do ­
kuczanie m ie jscow ego duchow ieństw a, prze­
siąkniętego moskalolłlstwem i w  duszy lgną­
cego do carosław nej schizmy. Szanow any 
przez lud i k ra jow e urzęda, otrzymał później 
drug i je szcze obowiązek katechy  przy szkole 
m ie jscow ej,  k tóry  pełnił przez lat cztery 
z wielkim pożytkiem dla dzieci.

W ś ró d  tych zajęć, z w ielką zaw sze g o r li­
wością brał udział w  życiu publicznem i 
p racow ał nad pojednaniem sztucznie roz­
dw ojonych  w  Galicji Rusinów i P o laków  
jako  też nad zneutralizowaniem w p ływ ów  
p ropagandy  schyzmatycko -  m o sk ie w sk ie j .

Znękany atoli s trasznemi przygodami 
sw ego życia, zaniem ógł i ju ż  się nie podniósł 
więcej z łoża  choroby. Dnia 25 W rz eśn ia  r. b. 
zakończył swój św ią tobliw y żywot.

Na pogrzeb mimo niepogody zebrał się 
nader  liczny orszak m ieszkańców  m ie jsco­
wych i okolicznych. Choc iaż po śmierci od­
dano m u cześć, na którą tak dobrze zasłużył.

t
W  połowie Sierpnia 1883 r .  zm arł  w  K ra­

kowie M ichał M orawiecki, notarjusz ze 
Lw ow a, przeżyw szy lat 54 .  Był on synem 
ubogiego księdza unickiego w  Galicji. 
W  roku  1848 będąc jeszcze s łuchaczem teo- 
logji w S em inar jum  grecko-kato lick iem , 
brał udział w  ruchu  narodow ym  a p rześla­
dow any i więziony prźez rząd aus trjack i ,  
musiał porzucić teologję. W  roku  1854 
ukończywszy w ydzia ł prawniczy w  u n iw er ­
sytecie lw ow sk im , został koncepistą w  p ro-
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kuratoi 'j i skarbu . P o d e jrzy w any ciągle przez 
władzę o rew olucy jne  usposobienie byłby 
z pewnością pozostał nu podrzę^n m siano 
w isku , gdyby nie nominacja nain ie-unkiem  
Galicji Gołuchowskiego. W  roku 1859 Mo- 
raw iecki mianowany został notarjuszem, lecz 
to nie przeszkadzało m u jako  Polakow i 
w  roku 1863 być jednym  z najczynniejszych 
członków organizacji narodow ej,  która po­
p iera ła  i organizow ała  pow stan ie  przeciwko 
Moskwie. Znaliśmy osobiście ś .  p. Mora- 
wieckiego Michała. Był to ch a rak te r  czysty 
a wyższy, R uś  po jm ow ał ja k o  częśc nieroz- 
dzielną Polski i dla tego sam  Rusin, był j e ­
dnocześnie najlepszym  Polakiem, duszą i 
ciałem oddanym ojczyźnie i sp raw ie  jej 
oswobodzenia. Tacy ludzie j a k  Morawiecki 
są ozdobą społeczeństwa i je g o  siłą. P ozo­
stawił po sobie testament,  k tórym  cały swói 
m ajątek  wynoszący  około 50,000 złr. zapisał 
na założenie domu podrzutków.

Cześć pamięci zacnego obywatela i p a -  
t r y o ty !

t

Baron Kalikst Horoch i  mąż pełen p r a ­
w ości i patrjotyzinu, dzielny żołnież i n a j ­
zacniejszy obywatel,  zakończył piękny swój 
żywot, ja k  donosi Gazeta Narodowa  dnia 
30 Kwietnia 1883 r . ,  po długich i dotkliwych 
cierpieniach w  84 roku  życia ».

Kalikst Horoch urodził się 24 Kwietnia 
1800 r .  w  m ajętności rodzinnej W rz a w y ,  
przy ujściu Sanu do W is ły ,  naprzeciw  S an ­
domierza, z ojca Józefa, ad ju tan ta  Kościuszki 
i posła Sandom ierskiego. Uczył się począt­
kowo w e Lw ow ie,  później w  liceum w a r -  
szawskiem , pod opieką Lindego u którego 
mieszkał. W  roku  1818 wstąpił  do sztabu 
kw ate rm is trzos tw a  w ojska  polskiego, z k tó­
rego wystąpił  ju ż  jako  oficer w  1827 i w ró ­
cił" do W r z a w ,  gdzie się zajął go sp o d a r­
s tw em .

D owiedziawszy się o pow stan iu  w  W a r ­
szawie, dnia 12 Grudnia 1830 roku, w  trzy ­
dzieści koni i p ię tnas tu  ludzi wraz z księciem 
Adamem Lubom irsk im  przeszedł granicę. 
Horoch w  randze kapitana w stąp ił  pow tór­
nie do’ w o jsk a  polskiego i s łużył w  k w a te r ­
m istrzostw ie z wielką dla siebie chlubą peł­
niąc obowiązki polskiego wojow nika.

Na początku Lutego 1831 r .  w ysłany  był 
przez jenara ła  Dziekońskiego na czele czter­
dziestu ludzi do Kazimierza, gdzie uderzył 
z w ielkiem m ęztw em  na dw a  plutony Mo­
s k a l i  sform owanych  na r y n k u .  Z jednego  
plutonu padł oficer i dziewięciu  żołnierzy, 
oficera drugiego plu tonu  i pięciu żołnierzy 
wziął H oroch  do niewoli, resz ta  p ierzch ła .  
Za tę w y p ra w ę  na Kazimierz otrzym ał złoty 
krzyż v irtu ti m ilitari.

W z ią ł  nas tępnie  udział w  pam iętnej bi­
tw ie 31 Marca również  jak  pod Dębem wiel­
kim, gdzie Moskale byli na g łow ę p ob ic i . 
Był Horoch i w  drugiej lecz tym razem nie­
szczęśliwej bitw ie pod Kazimierzem 18 Kwie­
tnia w  której na czele batalionu zginął z kosą 
w  rę k u  Ju ljan  Małachowski i gdzie w  starej 
wieży zamku zw anego  Bochotnicą, opierało 
się dzielnie Moskalom stu walecznych na ■ 
szych żołnierzy. Po wzięciu W a rsz a w y ,  
Horoch z korpusem  Ram oriny  (16 W rześn ia )  
przeszedł do Galicji.

O bjąw szy  na nowo opuszczone przez sie­
bie gospodars tw o  w  W rz a w a c h ,  poświęcił 
s ię m u  całkiem, równie  ja k  dobru  włościan 
sw ej majętności, '  na ogrom ne straty n a ra ­
żonej w ylew am i W is ły ,  której brzegi tak 
o b w aro w ał ,  że i siebie i włościan od co ro ­
cznych s tra t  zabezpieczył.  Jako  wieloletni 
w iceprezes  Rady Pow ia tow ej T a rnob rze­

skiej,  z całą gorliw ością  pełmł sw oje oby ­
wał ■ lskie obowiązki.

Powszechnie -zanow i ;y, obrany został na 
przewodniczącego obchodu półwiekowej 
rocznicy pow stan ia  lis topadowego w K ra ­
kowie 1880 Obchód zaś ten uczyń ł parnię 
tnym, przez założone przez siebie Tow arzy­
stw o opieki nad weteranami z 1831 r . ,  o któ- 
rem  pisaliśmy obszernie w  K urjcrze P aryz-  
kim .

Zostawszy prezesem  w spom nianego  To­
w arzys tw a ,  ho jn ie  j e  w sp ie ra ł  w łasnem i 
pieniędzmi i z szczególną troskliwością za j­
m ow ał się losem biednych towarzyszy broni. 
T ow arzystw o w e te ran ó w  podzielone je s t  na 
dwa oddziały: k rakow ski i lwowski i dotąd 
ze składek członków swoich i otiar jed n o ­
razowych w sp ie ra  s ta rych  w ojow ników . 
Kto w ie ja k  w ielka ilość tych zasłużonych 
mężów, zna jdu je  się w  ubóstw ie i niemogąc 
z pow odu starości zapracow ać na sw e utrzy­
manie, cierpi częstokroć głód i niema dachu, 
pod którernby mogli spokojnie  spocząć, ten 
pojm ie dobrodzie jstw o wzniesionej przez 
H orocha instytucji.  O baw iam y się, ażeby 
śm ierć je g o  nie pow strzym ała  dalszego je j  
rozw oju ,  czytaliśmy bow iem  skarg i  na skąpo 
w p ły w ają ce  składki,  k tó re  zmusiły  do zmniej­
szenia w ypłacanego  w ete ranom  w sparc ia .  
Nie wątpim y przecież, że społeczeństwo n a ­
sze spełni sw ój obowiązek patrjo tyczny i 
s ta rców  ty c h  nie opuści.

Horoch w  testamencie zapisał na rzecz 
włościan w  swoich dobrach 20,000 reńskich  
i pozostawił po sobie obszerny pam iętnik .

Cześć je g o  pamięci!

t
Dani Klem entyna Agnieszka  z dom u Michel- 

R uyer P iliu ska , zmarła w  P aryżu  18 L is to ­
pada r .  b. w  64 roku życia i pochowaną 
została na cm entarzu  Montparnasse. Zmarła 
była żoną zasłużonego w sp raw ie  narodowej 
w eterana A dam a P liw skiego  i m atka synów, 
którzy również  ja k  ojciec odznaczają się 
zaszczytnie sw ą pracą w  kopiowaniu starych 
d ruków  i rękopism ów . W sz y sc y  co znali 
nieboszczkę przyznają piękne zalety je j  
se rcu  i charak terow i.

t
W  nekrołogji  poprzedniego num eru  m y l­

nie w ydrukow ane  zostało nazwisko zm ar­
łego w  A m eryce w ete ran a  liczącego 122 lat 
w ieku, nięnazywał się bowiem Jan Z g ro m sk i 
lecz Jan Ż yro m sk i. Gazeta Polska w Chicago 
pisze o nim, iż była to chodząca kronika 
bieżącego stu lecia. Żyromski pamiętał w y ­
bornie w ielką rew o luc ją  francuzką oraz d w a

ostatnie rozbiory Polski.  Znał osobiście Koł­
łątaja i Kościuszkę. Umarł w  mieście aine- 
ivk  ńskimn Dama zku a j a k  inni piszą 
DarinesM. gdzie od lat w ielu p rzebyw ał.  
Odbył kilka podróży do E uropy  i m ieszkał 
jak iś  czas w  nowej Zelandyi, zkąd pisywał 
korespondencje do am erykańskich  dzienni­
kó w .  Szkoda, że pam iętn ików  nie zostawił 
po sobie.

E m ig ran t m ieszkający w  południowej 
Francji ,  znany już  ja k o  literat i p isarz, 
chciałby być korespondentem  jak iego  dzien­
nika polskiego w  Galicji , w  Poznańskiein  
albo w  Ameryce, za bardzo u m ia rk o w a n e  
wynagrodzenie. A dres może udzielić red a k ­
cja K u r j er a Paryzkiego.

LE Cli ALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako  oczyszczający, an ty -  
miazmatyczny, gojący rany .  Je s t  p rzy­
ję ty  do użycia w  Szpita lach  Paryzkich  
i w  S zp ita li M arynarki W ojennej. 

l in  w o d y  n iezb ite  j e g o  za le t . 
Używany w  kom presach, o b m y w a - 

niach, w strzykiw aniach , gargaryzm ach , 
i I  je g o  skuteczność je s t  uderzającą w  n a ­

stępujących  w ypadkach  : przeciw  A n -  
thrasow i, G angrenie, R anom , Białym, 
u)Jawom , A ng in ie , Łupieżow i, Z apa le-  

\ n iu dziąseł, etc.,  etc.
U żyw any do płukan ia  ust stanowi 

bezwątpienia najlepszy, najzdrow szy  i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 

| użycia środków .

CENA F L A K O M  2 F R .  za (i F L A K O M  10  FIA.
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać w yraźnie  Coaltar Le B e a f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  G Ł Ó W N Y C H

A P T E K A C H .

Naprawa Naprawa
Zegarków *  C  g a  1*111 i  S t P *  Klejnotów

SKŁAD
ZEGARKÓW l WYROBÓW JUBILERSKICH

TU l i c a  R  i v o l i ,  180
N aprzeciw  P a łacu  Tui llerów 

W  PARYŻU

1 L. RYLSKI s C", BAYONNE
W łaściciel plantacji herbaty w  Assamie

DOM IMPORTACYJNY H ERBA T IND YJSKICH I CHIŃSKICH.

ii

R ozsyła na całą Francje franco do najbliższej s tac ji kolejow ej odbiorcy, za na ­
desłaniem należnej sum m y przekazem  pocztow ym  (m andat de poste), pudełka  zaw ie­
rające  czy stej w a g i  4  kilogram y H erbaty m ięszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA PUDEŁKO HERBATY
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  | H E R B A T Y  C HI Ń S K I E

M ix ed  A ssa m  z a  p u d e łk o . . . . fr. 33 » M e lan g e  n . 1 M a c a o ........................... fr. 30 »
D a r jil in g  s u r f l n .............................................39 » — n  2 C a n t o n .............................  35 »
Serai e x tr a  fin  • • •  ................... 45 >• — n . 3 S h a n g h a i ......................... 40 »

M ćlan g e  de F o o ch o o  e x tr a  c h o is i. . . . fr. 50 za pudelk .
R Odfdewhi ocl herbat [jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko.

L e  p r o p r ie ta ir e -g e r a n t : A. REIFF,
Paryż. — llrukaruia polska A. Ilinrrx, Są place du College d# France


